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A P O S T O Ł  R O B O T N I K .
Nie każdy wie, że 

św . Paw eł, wielki 
apostoł narodowi, 

myśliciel głęboki i 
m ówca, który m ędr­
ców pogańskich po­
ciągał do wiary św., 
obywatel rzymski —- 
imał się pracy jako 
zw ykły  robotnik, rę­
kodzielnik.
W  podróżach misyl 

nych po Grecji i Azji 
Mniejszej, apostoł na 
rodów zajm ował się 
tkactw em . Ciężka to 
była praca nad w y­
raz i niewdzięczna. 
Apostoł niedomagał, 
lecz mimo to praco­
wał, praw ie wcale 
nic miał zarobku, a 
jednak nie w ypusz­
czał z ręki narzędzi 
p r a c y .  D opraw dy, 
czy tak czynił z ko­
nieczności? W  o- 
wyffi czasach nie by, 
ły jeszcze urządzone 
misje, by misjonarze 
cośkolwiek o trzym y­
wali na życie, a cały 
czas poświęcić mogli 
na głoszenie Ew an- 
gelji. Aleć wolno się 
było odwołać o po­
moc do n o w y c h  
chrześcijan, w ś r ó d  
nich byli bowiem lu­
dzie zamożni. Apo­
stoł Paw eł ręki nie 
w yciągał. Chętnie za 
to m aw iał za Zbawi­
cielem: „Szczęśliw­
sza jest dawać, ani­
żeli brać“ (Dz, Apost

20, 35) j zbierał na 
biednych, posyłał na 
potrzeby Kościoła w 
Jerozolimie, a na sie 
bie i najbliższych 
sam  zarabiał. Ach! 
podziwu godna jest 
jego delikatność. Gdy 
przybył do d o m u  
chrześcijańskiego w 
Efezie (w Azji Mniej 
szej), widząc, jak u- 
bodzv są gospodarze 
tkacze, razem  z ni­
mi jął się ciężkiej pra 
cy, tak samo w Tes- 
salonikach i Koryn­
cie. I pisał później: 
„Aniśmy chleba dar 
tuo od którego poży­
wali. ale w  pracy i 
w utrudnieniu w no­
cy  i w e dnie robiąc, 
abyśmy którego > z 
was nie obciążyli" 
(2 Tes. 3, 8). Apostoł 
nie znał czasu p ra­
cy. Ongi i 
praca tw ała  od świ­
tu do zmroku. Ale 
dla apostoła-robotni 
ka nie istniał ni 8-, ni 
10-, ni 12- godzinny 
dzień pracy. Mimo, 
że miał wzrok słaby, 
pracow ał jeszcze w 
nocy! Ale bo też pra 
cę ukochał jako trud 
apostolski: „W nocy 
ii w e dnie robiąc... 
przepowiadaliśmy u 
was Ewangilję Bo­
żą" (Tes. 2, 9). Dzi­
siaj to połączenie 
p r a c y  z apostol­
stw em  rzadkie jestApostołowie św. Piotr i św. Pa w et

W



poza praca m isjonarzy u pogan.
Dzisiaj w yszły  już z życia lub za­

nikają pieśni pobożne przy  kolow rot 
ku nucone i mało kto żniw iarzy i ko 
siarzy w ita staropolskic-m Szczęść 
Boże! Ludzie sarkają, żc na pana 
muszą pracow ać. Nie m yślą o tern, 
że owocem pracy  obdzielać będą 
również biednych i potrzebujących. 
P raca  uw ażana jest za zło, które 
trzeba ograniczać.

Apostoł Paw eł pracując naw racał 
tych, z którym i się stykał Chodził 
copraw da na rynek i staw ał przed 
kołem m ędrców, ale niedość mu by­
ło tego. Zaszyw ał sie w  labirynt 
zaułków i szukał tych, k tórych m y- 
byśm y nazwali „metam i". 1 pisał 
później o sobie: „Staliśmy się jako 
plugastwa tego świata" 1, Kor. 4, 
13). Lecz ten św iat duszy apostoła 
nie zbrtikał. Przeciwnie, sam dozna­
wał przemian cudownych i leczył 
sie. i bywało, że kto sie otarł o far­
tuch rzemieślniczy św  Paw ła, by­
w ał uzdrowion, a kto dotknął bieliz­
ny jego, podźwigniony był z niemo­
cy (Hz. Ap. 17, 12). Ale niemało się 
w ycierpiał apostoł. W spominał to: 
„1 łakniemy, 1 pragniemy, i nadzy 
jesteśmy 1 bywamy policzkowani, i 
tułamy sie“ (1 Kor. 4, II).

P raca  ręczna nie przynosiła mu 
dochodu. A mimo to św P aw eł nie 
skarży  się. Przeciwnie, strofuje tych 
co lekkomyślnie porzucają pracę 
„pysznie się spraw ując". Lecz potę­
piając ich, prosi, by upominano ich 
jako braci, a nie poczytyw ano jako 
nieprzyjaciół. Często bowiem  byw a, 
że ktoś porzucił pracę z namowy, 
pod groźbą, a w owych czasach nie 
k tó rzy  sądząc, że już bliski koniec 
św iata. T w arde są słow a apostoła: 
„Kto nie chce robić, niech też nie je" 
(2 Tes. 3, 10), lecz stosują się one w y 
raźnie do tych, co nie chcą praco­
wać, nie do tych, co chcą, lecz nic 
mogą. Obowiązek pracy — czy to 
ręcznej czy umysłowej, — jest pow 
szechny. Lecz za czasów św. P aw ła  
lenistwo, ta przyczyna wszelkiego 
złego, bardzo było rozpowszechnio 
nc. I cesarze rzym scy ludowi rzucali 
chleb i pieniądze, by lud mieć za so­
bą, a ten lud składał się z próżnia­
ków i darm ozjadów.

Chrześcijaństw o podniosło god­
ność pracow ników  ręcznych i uszła 
chetniło samą pracę. Zasługa w  tern 
niem ała jest apostoła-robotnika. Pa 
m iętajm y jednak przytem , że na­
miot utkany ręką apostoła czas w 
.proch obrócił, namiot zaś w iary  i 
tych zasad, k tóre apostoł głosił a 
dziś głosi Kościół, a między niemi 
„módl się i pracuj", mimo burz strasz  
nych przetrw ał i gromadzi teraz  set 
k i milionów ludzi pod sw e bezpiecz­
ne pokrycie.
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Na niedziele 3-cią po
LEKCJA. 1 P

Na)milsi 1 Uniżajcie się pod potężna rękę 
Boga, aby was* wywyższył w czasie nawie­
dzenia; na Niego składajcie wszelkie troski 
wasze, gdyż On ma pieczę o was. Bądźcie 
trzeźwymi i czuwajcie, bo przeciwnik wasz, 
diabeł, krąży lako lew ryczący, szukając, 
kogoby pożarł; jemu się opierajcie, mocni w 
wierze, wiedząc, że te same utrapienia spo-

Ewangelja u św. Łuk 
W on czas: Zbliżali się do Jezusa 

celnicy i grzesznicy, aby Go słuchać. 
Faryzeusze zaś i uczeni szemrali, mó­
wiąc: „Ten przyjmuje grzeszników i 
jada z nimił" Powiedział im tedy taką 
przypowieść, mówiąc: „Któż z was, 
mając sto owiec, jeśli straci z nich jed 
ną, nie zostawia na stepie dziewięć­
dziesięciu dziewięciu i nie idzie za tą, 
która zabłądziła, aż ją znajdzie? A  
gdy ją odnajdzie, bierze z radością na 
barki swe, a przyszedłszy do domu, 
zwołuje przyjaciół i sąsiadów, i mówi 
do nich: „Cieszcie się ze mną, albo­
wiem odnalazłem moją owcę zbłąka­
ną". Powiadam wam, że podobnież w

Ku. Biskup Dr. Teodor Knblna.

I i i  podróży apostolskiej
w  Południc1

W  Pejotas 1 
Kolonia polska w Rio Grandę

już przy powitaniu na dworcu zro­
biła na m nie jak  najlepsze wrażenie. 
W rażenie to pogłębiło się przy bliż- 
szem zapoznaniu się na sali i w koś­
ciele. Kolonja tu te jsza  jes t znacznie 
liczniejsza, niż w Pelotas. O ile mo­
głem stwierdzić, składa się z około 
130 rodzin i kilkuset osób sa m o t­
nych, razem  liczy mniejwięcej 1,000 
dusz. Ogniskiem życia kolonji jest 
piękny, m urowany Dom Polski. Tu 
też na naszą cześć odbyła się 

uroczysta akademia.
Poziom je j był bardzo w ysoki; by­

ła dobra muzyka i udatne przedsta­
wienie teatralne, wykonane przez pol­
skie dzieci w językach polskim i por­
tugalskim. Dzieci świetnie się spisa­
ły* Wygłoszono naturalnie także licz­
ne przemówienia, na  k tóre pan mi­
n ister i ja  odpowiedzieliśmy. Oprócz 
rodaków brali w akadem ji udział tak ­
że przedstawiciele władz i duchowień­
stw a miejscowego. N astrój był b a r­
dzo wniosły, a przytem  serdeczny.

W tej samej sali w następnym  
dniu odbyła się 

bardzo miła uroczystość szkolna, 
prom ocja dzieci z okazji zakończenia 
loku szkolnego. Że szkoła polska cie­
szy się wielkiem uznaniem, można z 
tego wywnioskować, że naw et nie­
którzy brazylijscy rodzice pow ierzają 
je j swoje dzieci; rozumie się, że nau­
ka odbywa się przeważnie po polsku. 
Nauczyciel p. profesor Koch m a wy-
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Zielonych Świątkach.
otr V. 6—11.
tykają także braci waszych, którzy są na 
świecle. A Bóg wszelkie] łaski, który nas w 
Jezusie Chrystusie powołał do wieczne] 
chwały Swole], On w as po krótkiem cier­
pieniu nczyni doskonałymi, On was umocni 
i utwierdzi. Jemu niech będzie chwała i pa­
nowanie na wieki wieków. Amen.

isza r. 15, 1— 10.
niebie będzie żywsza radość z powo­
du jednego grzesznika pokutującego, 
niż z dziewięćdziesięciu dziewięciu 
sprawiedliwych, którzy nie potrzebu­
ją pokuty. Albo —  któraż niewiasta, 
mając dziesięć drachm, jeśli zgubi je­
dną drachmę, nie zapali światła i nie 
zamiecie domu i nie będzie szukać 
starannie, aż odnajdzie? A gdy znaj­
dzie, zwołuje przyjaciółki 1 sąsiadki, 
mówiąc: „Cieszcie się ze mną, albo­
wiem odnalazłam drachmę, którą zgu 
biłam". Podobna radość, powiadam 
wam, jest wśród aniołów Bożych z po 
wedu jednego grzesznika pokutujące­
go-

wśród naszego w y M ź lw i
vej A m eryce.
Rio Grandę.

sokie kwalifikacje pedagogiczno, a  
eo najw ażniejsze, p racuje  z nadzwy- 
czajnem poświęceniem nad powie­
rzoną sobie dziatwą, znajdując przy­
tem wielką pomoc ze strony dzielnej 
swojej małżonki.

Szkołę tak  samo jak  Dom Polski 
utrzym uje

Polskie Towarzystwo Białego 
Orła,

w którem  skupia się większa część 
kolonji. Ma ono dzielnego prezesa w 
osobie p. Figasa, k tóry  dzięki swym 
zdolnościom i swej energji wyrobił 
się z prostego robotnika na bardzo 
poważnego m a j s t r a  w wielkiem 
przedsiębiorstwie okrętowem, ciesząc 
się wielkim szacunkiem nietylko w 
kolonji, ale także wśród brazylijskie­
go społeczeństwa.

To samo można powiedzieć o pro­
fesorze Czernym. Był on niegdyś mo­
im parafjaninem  w Katowicach 
gdzie był urzędnikiem banku. Dziś 
je s t profesorem  języka łacińskiego i 
h isto rji w państwowem gimnazjum 
w Rio Grandę

Nie dziw, że m ając tak  dzielnych 
przywódców, kolonja polska je s t bar- 
dzo ruchliwa, a przytem  b a r d z o  
zgodna.

N ie tak  dobrze przedstaw ia się 
sprawa opiek; duszpasterskiej 

nad kolon ją , bo niema tu  stałego 
duszpasterza polskiego. Tylko dwa 
r a z y  w roku dojeżdża skądinąd pol­
ski ksiądz salezjanin, aby dać roda­
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kom przynajm niej sposobność do spo­
wiedzi św. w polskim języku. W sku­
tek tego odniosłem wrażenie, że w ia­
ra  już nieco osłabła w  kolonji. Sami 
to widocznie odczuwają, bo gorąco 
m nie prosili, abym się postarał o u- 
tworzenie tu  stałej polskiej placówki 
duszpasterskiej. Przyrzekłem  zwrró- 
cić się w tej spraw ie do odpowied­
nich czynników. S tała placówka dusz­
pasterska jes t tu  niewątpliw ie b a r­

dzo potrzebna, tern więcej, że mogła­
by objąć także kolonję polską w nie­
zbyt odległem Pelotas, gdzie, jak  
wspomnieliśmy, także polskiego księ­
dza niema. Ponieważ mój pobyt w Rio 
G randę przypadł nu dni powszed­
nie, udział w dwóch Mszach świętych, 
k tóre odprawiłem w kościele Ks. Ks. 
Salezjanów, nie był zbyt liczny. Ogół 
bowiem rodaków tu  osiadłych należy 
do klasy robotniczej. Stawili się więc

tylko ci. co mogli, przeważnie ludzie 
starsi. Młodzi, tak  mężczyźni jak  nie­
wiasty, nie mogli się zwolnić z pracy.

Zarobki w  iabrykach
nie są wysokie; wykwalifikowany 
robotnik zarabia mniej więcej 12 
milreisów — około 5 złotych, niewy­
kwalifikowany znacznie mniej, żyw ­
ność je s t bardzo tania, natom iast 
mieszkanie względnie drogie, klim at 
jes t zdrowy. Naogół rodacy są zado-

K i. F. Grytlewlcs. 3 7 )

Na ziemi
Krwią męczeńską przesiąkłej
Ks. Ludwik opowiada. — „Uczest­
nik". — W porę powstrzymana ręka 
zbrodniarza. — Jan Piałucha. — S y­

nowa. — Czasy i czasy
■ Gdy w r o z m o w i e  jeszcze raz 
wspomnieliśmy z podziwem o ż y ją ­
cych dotychczas uczestnikach krw a - 
jwych prześladowań i wyraziliśmy na 
dzieję, że w Szpakach znów od nich 
dowiemy się wielu nowych rzeczy, 
ks. Ludwik, który  przez ostatnie 
chwile szedł przy nas spokojnie i w 
rozmowie udziału nie brał, uśmiech­
nął się dziwnie i powiedział*

* —  Gdy mówicie, księża, o uczest­
nikach prześladowań i powtarzacie 
kilka razy to słowo „uczestnik", to 
tnnie przypom ina się coś, co wam za­
raz  opowiem Byłem raz w teatrze. 
Jak i był ty tu ł sztuki, k tórą wtedy 
wystawiano, nie pamiętam. W każ­
dym  razie była to rzecz nowoczesna, 
o p arta  na stosunkach, panujących w 
odrodzonej Polsce. Między innemi 
osobami występował tam  pan woje­
woda, który  przyjechał do pewnej 
miejscowości w charakterze pryw at­

nym. Ludność jednak dowiedziała się 
o nun rychło i oto do pana wojewody 
przychodzą cxl miejscowej ludności 
delegacje w  różnych sprawach. Nie 
będę o nich mówił, bo one nas nie 
obchodzą. Jedno było tam  charak te­
rystyczne zdarzenie. Po jakiejś d e ­
legacji, k tó ra  już odeszła, wprowa­
dzają na scenę starca, ledwie trzy­
mającego się na nogach. Wojewoda 
był zniecierpliwiony, bo przecież przy 
jechał, by wypocząć po męczącem 
urzędowaniu w województwie, a tu ­
taj... Jednakże starca  przyjął. Wy­
wiązuje się pomiędzy nimi mniej wię­
cej taka rozmowa: — „Czego to, 
ojczulku, chcieliście ode m nie?" — 
pyta wojewoda. — „Jożem, proszę 
wielmożnego pana wojewody, uczes­
tnik —- odpowiada starzec i dodaje:
— Pow iadajom  ludzie, że każdy u - 
czestnik od rzondu polskigo mo d o ­
stać czopke generalskom i tysiąc zło­
tych na m iesiąc!" — „Jakim  to u - 
czestnikiem jesteście?" — pyta wo­
jewoda. —  „Ano, z powstanio!" — 
„W powstaniu uczestniczyliście? A 
cóż wy robiliście w pow staniu?" — 
„W iązołem!" — „Kogo wiązaliście?"
—  „A tych, co ich w ójt i strażniki 
odwozili do u rzyndu .

. N a osta tn ią  odpowiedź „uczestni

ka" wybuchnęli wspólnym śmiechem, 
albowiem mówiła ona o tern, że s t a ­
ruszek brał udział w powstaniu, ale 
nie po stronie bojowników wolności, 
t \  lko po stronie ciemiężców. I miał 
jeszcze tyle czelności, czy może na 
tyle był głupi, że przyszedł do pana 
wojewody, by rząd polski dał mu za 
to „cz.apkę generalską i tysiąc zło­
tych na m iesiąc"!

—  Ładny z, niego był uczestnik! — 
powiadamy.

— To też ten „uczestnik" nie otrzy­
mał nagrody, tylko usłyszał taką od­
powiedź: — „Oj stary, stary ! Gdy­
byś ty był trochę młodszy, tobym ka­
zał rozłożyć cię tu ta j na podłodze i 
wsypać batów najm niej z pięćdzie­
siąt. Ponieważ jednak dożyłeś takich 
lat... więc ruszaj z Bogiem i o czapce 
generalskiej nikomu nie wspominaj 
i nie chwal się przed nikim, żes „u- 
czestn ik!“

Opowiadanie się skończyło. Przez 
m ałą chwilę nikt słowa nie powie - 
dział, a p o t e m  znów ks. Ludwik 
dodał:

— Gdyście mówili o uczestnikach 
prześladowań, przypomniało mi się 
właśnie to zdarzenie...

— Ale spotykanych przez nas « 
czestników prześladowań nie uwa *



toN I C D Z I C 13 A " Nr. 26,

-woleni ze swego losu, 1
Tak wszędzie, tak  i tu  

władze przyjęły nas bardzo 
uroczyście

Urządziły także bankiet na naszą 
cześć, który się odbył w nader miłym 
nastroju.
Odwiedziliśmy dwie wielkie fabryki
tekstylne, w których dużo naszych 
rodaków pracuje, i wspaniały, wzo­
rowo, a naw et można powiedzieć, luk­
susowo urządzony szpital m iejski, 
k tó ry  tu  także nosi piękną nazwę 
„Casa san ta“ —  Dom święty. Ubo­
gich przyjm uje się tu  całkiem bez­
p łatn ie ; pielęgniarkam i są siostry za­
konne, przeważnie niemieckiego po­
chodzenia.

Kąpiel 1 plaża.
Dni były bardzo upalne. Dlatego 

też skorzystaliśmy z wolnej chwili, 
by się ochłodzić i odświeżyć kąpielą 
w  morzu, odległem o kilka k ilom e­
trów  od m iasta. Była to  dla nas roz­
kosz tem większa, że w interjorze, 
gdzieśmy dotychczas przebywali, b a r­
dzo rSadko tra f ia  się sposobność do 
b ran ia  kąpieli. Plaża je s t wspaniała, 
jedna z najwspanialszych, jakie kie­
dykolwiek widziałem. Sezon kąpielo­
wy m iał być otw arty  dopiero w na­
stępną niedzielę. Jak  mi opowiadał 
proboszcz z Rio Grandę, otwarcie od­
byw a się bardzo uroczyście z odpo- 
Jwiedniemi, bardzo pięknemi ceremon­
iam i religijnem i. Zwyczaj to  bardzo 
Chwalebny. W szak morze, nie mówiąc 
!D innych jego cudownych siłach, jest

jednem z najpotężniejszych i najsku­
teczniejszych źródeł zdrowia i od - 
świeżenia sił, jak ie  dobry Bóg stwo­
rzył dla człowieka. C. d. n.

Polskie morze.
,.Minęło la t piętnaście, odkąd niby 

powiew wiosennego w iatru  pognała 
nad brzegiem kaszubskiem w i e ś ć  
wszystkich podniecająca: nasze woj­
sko jedzie! Jedzie, aby przejąć z po­
wrotem  dla Rzeczypospolitej p rasta ­
rą  dzielnicę nadmorską. Rybacy i lud­
ność cała gromadzi się w stro jach od­
świętnych, dreszcz oczekiwania ogar­
nia serca, w oczach jaw ią się łzy roz­
czulenia, z dusz w yryw ają się n ie -  
wymówione słowa wdzięczności. A 
wraz z człowiekiem morze szumem 
fal śpiewa pieśń dziękczynną Bogu, 
gdy kopyta koni w ojska polskiego 
po wielu latach po raz pierwszy znów 
stąpa ją  po miękkim, wilgotnym pia­
sku, gdy zanurzają  się po brzuchy w 
wodę, gdy pierścień złoty, m uskając 
m odrą taflę wodną, zapada coraz głę­
biej w jego toń — na widomy znak 
zaślubin Polski z morzem. —  Zaślu­
biny! To znaczy miłość, wierność".

Takim pięknym obrazem zaczyna 
się orędzie J. E. Ks. Bisk. Okoniew­
skiego z okazji 15-lecia przejęcia 
morza, stw ierdzające, że niewielki 
w  dziejach narodu okres 15-tu la t 
przyniósł „wybrzeżu i morzu poi - 
skiemu tyle zmian, ile nie dały dzie­
siątki la t poprzednich".

A rcypasterz przypomina, że Pol - 
ska ślubowała wierność morzu i wy­
brzeżu. „ślub ten  był odpowiedzią 
Polski na wierność m orza wobec Pol­
ski. Napraw dę, morze i ziemia nad­
m orska i ludność jej zachowała w ier­
ność. Po rozdziałach m acierzy Pol­
ska m usiała pozostawić w obcych rę ­
kach dzieci swoje i morze swoje... 
Ale morze zbliżające się falam i nie­
ustannie ku brzegom, szeptało je j 
imię. Po chatach nadmorskich, po­
kazywano je j podobiznę, wspomnia­
no je j dzieci, W arszawę, Kraków, 
Lwów... Gdy macierz była w  potrze­
bie, posyłano pomoc, żołnierza p rzy j­
mowano i chroniono, tułacze je j dzie­
ci i swoich braci. Dochowano wiary,... 
Tęskniło morze za macierzą...

Tęskniła za morzem również Pol­
ska, a ta  wzajem na tęsknota była 
wykwitem wielkiej obopólnej miłoś­
ci. Polska kocha swe morze „sercem 
bezinteresownem, uczuciem szcze- 
rem. Ale kocha też dlatego, że doce­
nia jego w artości, że rozumie jego 
znaczenie, jako  bram y w św iat sze­
roki i daleki, jako  płuc swego ciała, 
bez których żyć niepodobna... Morze 
stało się magnesem, przyciągającym  
ku sobie serca całego k ra ju , siły u- 
mysłowe, ręce robocze, zasoby gospo­
darcze, przedsiębiorczość kupiecką.

A spojrzyjcie, co zjednoczone te  
siły wykonały 1 Popatrzcie na Gdynię. 
Piętnaście la t tem u był tu  równy, 
goły brzeg. Jakże się odmienił! P a trz ­
cie zdaleka na to  mrowisko budyń i

żasz przecież za takich, jakim  był 
tam ten?! —  powiadam z pewnem o- 
łmrzeniem w głosie.

—  Ależ naturalnie! — odpowiada 
zapytany. —  N ie chciejcie m nie tak  
rozum ieć! Opowiedziałem to tylko tak  
sobie, dla zabicia czasu... żeby nam 
się me nudziło w drodze do Szpaków!

Nim  jednak ks. Ludwik dał to  wy­
jaśnienie, ks. Jan  wydobył z kieszeni 
maleńki scyzoryk, otworzył go i, trzyJ 
m ając w zaciśniętej garści, podszedł 
Ho opowiadającego ze złowrogą mi­
nią. W ostatniej chwili jednak u- 
śmiechnął się i powiedział:

—  Masz szczęście... Za posądze­
n ie  naszych uczestników już miałem 
cię uśmiercić i na  drobne kawałeczki 
p o k ra jać !

I pokazał mu ostrze otw artego scy- 
Boryka.

Szliśmy dalej, om awiając spraw y 
miejscowe.

Ale do wsi, k tóra zdawała się tak 
blisko, jakoś powoli się zbliżamy. Za­

chodzim y wreszcie i na  podwórzu 
pewnej zagrody spotykamy starusz­
ka wychudłego, ledwie chodzącego 
i* uczestnika".

Po opowiadaniu ks. Ludwika tem 
twtatniem słowem oznaczamy każde- 
f° , k tó ry  cierpiał podczas prześla­

dowań.
Zasiadł z nami, ale niewiele nam 

opowiedzieć potrafił.
Nazywa się Jan  Piałucha i m a la t 

89. Ze swojej rodziny wymienia 3-ch, 
których wtedy Moskale zabrali i wy­
wieźli do Rosji. Z tych jeden wrócił 
za czasów wolności w 1905 r., a 2-ch 
innych zmarło na Sybirze.

—  Przed 1875 rokiem —  mówi do 
nas —  w Łosicach ksiądz kanonik na­
mawiał, żeby unici przechodzili na 
łacińską wiarę, bo inaczej będzie im 
źle, ale ludzie niebardzo mu wierzyli. 
Później tak  chcieli robić, było jed­
nak zapóźno,

— Ze Szpaków n ik t nie przeszedł 
na prawosławie. Wszyscy się oparli!

—  Do kościołów chodziliśmy do 
Huszlewa, do Mord, do Białej... — 
wylicza parafje , odległe od Szpaków 
najm niej o kilkanaście kilometrów.

To praw ie wszystko, czegośmy się 
od staruszka dowiedzieli. Pam ięć już 
mu nie dopisuje i lata  go przygnia­
ta ją .

S ta je  przy nas jego synowa, za - 
żywna i n iestara  niew iasta, pam ię­
ta jąca  jednak czasy z przed 1905 ro­
ku i opowiada niektóre szczegóły z 
tam tejszych czasów, a zwłaszcza cza- 
cy obecne przeciw staw ia tam tym . Na­
rzeka n a  dzisiejszych ludzi i ich s ła -T

bą wiarę.
—  Byłam świadkiem ślubu, jak i 

m isjonarz d a w a ł  w  zwyczajnym, 
chłopskim d o m  u... a sam a byłam  
chrzczona w Bordziłówce w pokoju! 
dworskim. Pam iętam , ja k  m atka 
m oja wróciła raz do domu, to  była 
tak  spuchnięta od batogów, że strach ,

—  Dawniej to  ludzie latali i szu­
kali księdza i praw ie na kolanach do 
niego się zbliżali. W iarę kochali, nie 
to, co teraz! Dzisiaj księży szarp ią 
w  gazetach Toć i naszego księdza 
opisali i o co? O to, że je s t dobrym 
księdzem i nie pozwolił, aby mu kto 
w  kościele rządził! A czy w kośeiele 
m a rządzić wójt, albo pisarz? To im  
się nie podobało i opisali księdza! 
Tak zebrałyśmy się my, kobiety, i po­
szłyśmy i nawymyślałyśmy im, ile 
było potrzeba!

Rozumiemy, że już więcej tu ta j o 
dawnych czasach się nie dowiemy. 
Zaczęliśmy więc oglądać się za koń­
mi, którem i można było w racać do 
Leśnej. We wsi był, copraw da jesz­
cze jeden „uczestnik", obdarow any 
orderam i za prześladowanie, ale trze  
ba byłoby iść do niego na drugi ko­
niec wsi, a  wieś je s t strasznie długa. 
Zrezygnowaliśmy więc z te j myśli, 
zwłaszcza, że słońce było już całknnr* 
nisko. C. d. n .
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ków i p racy : na baseny portu, w rzy­
na jące  się w ląd głęboko, na długie 
spichlerze, na  wysokie mola, na sze­
roko rozsiadłe w arsztaty , koszary i 
szkoły, na bloki mieszkalne, na  las 
m asztów i kominów, na d w o r c e ,  
w chłaniające i w yrzucające ludzi i 
tow ary, na  kościoły, dźwigające się 
powoli, na szosy i bulwary, znaczące 
się  jak  żyły w ciele, na szyny kole­
jowe, błyszczące szeroką wstęgą w 
słońcu i schodzące się w porcie jak  
zwoje nerwów w mózgu. Każda piędź 
ziemi wyzyskana, wybrzeże po K ar­
wię i Hel zabudowane. Gdynia stała 
się  symbolem żywotności m atki-Pol- 
ski. Jeśli dzieci polskie pragną po­
chwalić się m atką, jeśli chcą poka­
zać je j zaradność, energję, jej wolę 
do życia, je j wielkość, powiedzą: — 
„Gdynia, Gdynia —  morze, morze 
I Orędzie kończy się wyrazami uf­
ności w  przyszłość i przekonania, 
„że każdy dzień ściślej jeszcze łączy 
Polskę z morzem". „Niedawno nowa 
rozgłośnia toruńska stanęła jako łącz­
nik między morzem a macierzą. Niech 
Bóg darzy!"
Piękne słowa orędzia a rcy p aste r­
skiego, wydanego w lutym  r. bież., 
w arto  przypomnieć społeczeństwu o- 
becnie, gdy cała Polska w dn. 28 i 
29 b. m. obchodzi uroczyście „Świę­
to  M orza". Uroczysty ten  obchód jes t 
zorganizow any w r, bież. pod hasłem : 
„Budujm y własne okręty we własnej 
stoczni!" Budowa stoczni w Gdyni 
je s t już rozpoczęta, a pierwszym s ta t­
kiem, jak i w naszej stoczni ma być 
zbudowany, będzie łódź podwodna 
im. M arszałka Piłsudskiego dla ucz­
czenia jego pamięci.

Pierre 1‘Ermit* 87)

Jak zabiłam swoie dziecko
Powieić współczesno.

Fm!o!;p s Irmscnikltc* W. Wmi
Ci, co wracali, nosili praw ic w szy ­

scy  jakieś odznaczenia... Jedni mieli 
k rzyż  zasługi... drudzy medal woj­
skow y... w ielu posiadało Lcgję Ho­
norow a... Pew ien Dominikan, porucz 
nik Raym ond, k tó ry  był dzieckiem 
tej w yspy, o trzym ał kulę prosto w 
piersi i w yżył po tej strasznej ranie. 
Bo ci w andejczycy m ają rzeczyw i­
ście żelazną budowę! Spotykano go 
teraz zaw sze wesołego, pełnego ani­
muszu, z okiem żyw em , praw dziw ie 
zm artw ychw stałego .

Pew ien  ksiądz z M ontm artre przy 
wiózł na w yspę tę samą kolonję dzie 
ci, k tórą Dominik spotkał z taką ra ­
dością w' p ierw szym  roku... ale to 
byli już dorodni chłopcy i nie w szy­
scy  powrócili... Dwóch braci, jeden 
piękny w ychow anek szkoły Saint- 
Cyr, pozostali tam... na polu pod 
Charleroi, drugi pod Gernoncourt... 
P ie rw szy  zrobił ślub w  kaplicy w 
Saint-C yr, ofiarując swoje życie i za

Dotychczas budowaliśmy okręty 
nasze w stoczniach zagranicznych, 
płacąc za nie wielkie sumy. Oprócz te 
go mało mamy okrętów polskich. Si­
ły nasze na morzu są nader skromne. 
Nasz wywóz i przywóz odbywa się 
przeważnie na obcych okrętach, bo­
gacąc inne narody. Dlatego budowa 
polskiej stoczni je s t naglącą potrze­
bą. Potęgę naszą na morzu musimy 
zwiększyć, aby odpowiadała wielkoś­
ci narodu i niepodległej Polski. Każ­
dy dzień musi jeszcze ściślej łączyć 
Polskę z morzem i szerokim światem.

GOSPODARSTWO.
Truskaw ki.

Ojcowie nasi nie troszczyli się o 
różne jagody ogrodowe, bo za ich 
czasów było dużo lasów, a w nich 
ogromne ilości przeróżnych jagód, a 
zwłaszcza borówek, brusznicy i po­
ziomek. Zwłaszcza poziomki zbiera­
no skrzętnie i w wielkich ilościach, 
jako że je s t to owoc pierwszej jakoś­
ci, smaczny, soczysty, arom atyczny 
i bardzo zdrowy, Ale z biegiem cza­
su lasów ubyło znacznie, w niektó­
rych okolicach niema ich już zupeł­
nie, a wraz z wycinaniem lasów co­
raz trudn ie j je s t i o smaczne jago­
dy. A w okolicach bezleśnych, jakich 
je s t u nas już sporo, jagód, a zwła­
szcza poziomek niem a wcale. To też 
rozpowszechnić się w inna w tych o- 
kolicach upraw a roślin, któreby nam 
mogły zastąpić poziomki leśne. Ta- 
kiemi roślinami są poziomki ogrodo­
we i podobne do nich, tylko, że dużo 
większe i bardziej soczyste truskaw -

raz zginął przy  pierwszem  uderze­
niu, nie zdjąw szy naw et sw ych bia­
łych rękaw iczek m undurowych... 
Drugi poległ odm awiając różaniec... 
Jeden miły sem inarzysta z P aryża , 
znanv na wyspie i kochany przez 
w szystkich, Karol Broustail, już w 
randze sierżanta, tak został rozszar­
pany przez wybuch szrapnela, że z 
trudnością rozpoznano jego osobi­
stość... Ksiądz, k tó ry  przyw iózł ko­
lonję, miał już cztery  gwiazdki na 
sw ej w stędze wojennego krzyża, a 
poszedł w ogień, zaledw ic mogąc się 
utrzym ać na nogach!

Naw et kobiety uczestniczyły w  o- 
bronie ojczyzny. Na plaży spo tyka­
no takie, co nosiły na sukni chlubne 
odznaczenia.

Dominik coraz bardziej czuł się 
nieswojo wpośród tych blasków bo­
haterskich, nie widział, do kogo 
przystąpić, kogo unikać.

Niekiedy ci, co go dobrze znali, 
zapytyw ali, gdzie on się bił, czy nie 
został rannym ? czy dużo w yeicr- 
pa ł?  Ale gdy odpowiedział, że wojnę 
robił w Angers... już go więcej nic 
pytano.

ki. Ponieważ upraw a jednych i d ru­
gich jest jednakowa, więc omówimy 
uprawę truskaw ek, jako częściej ho­
dowanych po naszych ogródkach.

.Wymagania co do gleby i uprawy.
Nie nadają się pod uprawę tru ska­

wek ziemie podmokłe, jak  również 
ciężkie, łatwo zeskorupiające się, —  
Nieodpowiednie dla truskaw ek są 
również zbyt lekkie i suche piaski. 
Na wszystkich innych glebach można 
7 powodzeniem upraw iać truskaw ki. 
Trzeba tylko pamiętać, że jeżeli chce­
my, aby nam truskaw ki dobrze owo­
cowały, musimy im dać poddostat- 
kiem pokarmów, a więc ziemię pod 
truskaw ki należy dobrze nawozić. 
Możemy to wykonać, bo pod truskaw ­
ki przeznaczamy przecie niewielki 
kawałek ziemi. Pam iętać następnie 
należy, że ziemia musi być pulchna, 
głęboko wzruszona i wolna od chwa­
stów. Ażeby spulchnienie było dosta­
teczne, należy truskaw ki sadzić na 
ziemi głęboko zoranej, albo, co jesz­
cze lepiej, na świeżo wykonanej re- 
gulówce ręcznej na dwa sztychy głę­
boko. Pod względem położenia tru s ­
kawki nie są wybredne i udają  się 
zarówno w stanowisku słonecznem, 
jak  i w miejscach zacienionych. Do­
skonale można je  więc upraw iać za­
równo na otw artem  polu, jak  i w sa­
dzie, pomiędzy drzewami owocowemi. 
Truskaw ki można sadzić na wiosnę, 
ale bardziej jes t wskazanem zakła­
danie p lantacji truskaw ek w jesieni 
lub nawet zaraz po żniwach. Zasa­
dzona zaraz po żniwach p lan tacja  da 
nam sporo owoców już w następnym  
roku, gdy posadzona na wiosnę nie 
będzie w pierwszym roku owocować.

Na tej wyspie, k tórą lubił, czuł się 
coraz bardziej otoczonym  atm osferą 
pogardy, tem bardziej gorzkiej obec­
nie, że w czorajszy sąd prostacz­
ków byt teraz  potw ierdzonym przez 
ludzi z jego tow arzystw a.

Naw et ten stry j nieszczęsny po­
zw alał sobie trak tow ać go jak stw o 
rżenie pozbawione woli i z tego po­
wodu zdarzy ły  się naw et utarczki 
pom iędzy m atką a  jej szw agrem .

Jedna Lolita pozostała taka sam a. 
Dziecko pochłonęło ją całkowicie. 
Był to w spaniały okaz, ale już i on 
zaczynał spłacać dług ojcowski.

Razu jednego wdow a po m aryna­
rzu poległym nad Izcrą, spotkała 
dziecko na ręku mamki.

Czyj ten prześliczny chłop­
czyk j*

Rana Dominika Yholdy.
— Ach!... tego zaczajonego dezer­

tera!... Miejmy nadzieję, że nie bę­
dzie takim  tchórzem  jak ojciec!

1 odeszła z w 'yrazcm pogardy.
Mamka opowiedziała zdarzenie w 

kuchni i Dominik to usłyszał.
Dusza jego napaw ała się w<nvczas 

nieutulona goryczą. Jaka>- panna w la
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Z tego też względu już teraz należy 
p o m y ś l e ć  o zakładaniu truskaw - 
czarni.

Rozmnażanie.
Truskawki rozmnażamy z tak  zwa­

nych rozłogów lub inaczej wąsów. 
Rośliny puszczają długie bezlistne 
pędy, k tóre czepiają się ‘później zie­
mi i wypuszczają kórz- jki. Chcąc 
więc mieć sadzonki, w '*ina się ta ­
kie zakorzenione pędy, c. - .i owe roz­
łogi czy wąsy i sadzi. Owe rozłogi 
można sadzić w prost na m iejsca s ta ­
łe, ale lepiej jest zaszkółkować je, 
czyli nieco wcześniej wysadzić je 
tymczasowo do szkółki, w  którejby 
się należycie zakorzeniły, a dopiero 
z tej szkółki przesadzać później już 
na m iejsca stałe na plantacji. W 
szkółce sadzimy rozłogi truskaw ek 
n a  dobrze doprawionej i wynawożo- 
nej ziemi co 10 centym etrów w kwa­

drat. N a m iejsca stałe wysadzamy te 
sadzonki truskaw ek w sierpniu lub 
we wrześniu, zależnie od tego, kiedy 
mamy już dobrze przygotowany ka­
wałek g run tu  pod plantację tru sk a­
wek. Im wcześniej wysadzimy tru s ­
kawki, tem lepiej, bo obficiej będą 
nam owocowały już następnego lata. 
Z tego więc względu staram y się sa­
dzić je  jaknajw cześniej, a  więc po 
roślinach wcześnie z pola schodzą - 
cych. Najlepszym  przedplonem dla 
truskaw ek będą więc wczesne ziem­
niaki lub wczesne warzywa. Upa - 
trzony zawczasu kawałek ziemi ko­
piemy głęboko na dwa sztychy lub 
głęboko orzemy i zaraz bronujem y 
lub na mniejszych kawałkach grabf- 
my. Po jakim ś czasie, gdy ziemia do­
statecznie już się odleży, dajem y p- 
borm k możliwie obficie i dobrze prze 
gniły i lekko go przykrywam y, orząc 
płytko, czy też jeszcze raz przekopu­

jąc ziemię, tylko już płytko. Czeka­
my jeszcze kilka dni, żeby ziemia do­
brze osiadła i przystępujem y do sa­
dzenia.

Sadzonki muszą być świeżo w yjęte 
z ziemi. Jeżeli sadzimy swojemi roz­
łogami, to dobrze je s t wyjmować je  
z ziemią, ostrożnie przenosić i sadzić, 
bo wówczas lepiej się przyjm ują. — 
Jeżeli jednak sadzonki są sprowadza­
ne zdała i przynosimy je  bez ziemij 
uczepionej korzonków', to  przed sa­
mem sadzeniem skracam y nieco ko­
rzonki i maczamy je  w papce, zrobio­
nej z gliny i krowieńca. Uważać ba r­
dzo należy, aby przy sadzeniu nie za­
w ijać korzonków, bo to  szkodzi rośli­
nom. Po zasadzeniu każdą roślinkę 
dobrze obcisnąć. Sadzimy truskaw ki 
co 40 centym etrów w kw adrat. N a 
ziemi dobrej można sadzić naw et nie 
co rzadziej.

(Dok. nastąpi.)

Ćwiczenia polskiej floty wojennej na obszarze morza polskiego,

sku, znajoma i ongiś przyjaciółka Lo 
lity, zm ierzyła go przy  spotkaniu 
wzrokiem  pełnym  potępienia. Ukło­
nił się, nie oddała mu pozdrowienia.

On, kochający, czuły, entuzjasta, 
zstępow ał obecnie z Kalwarjj swego 
życia, wśród ogólnego w strętu ; a 
przecie m arzył kiedyś, że będzie się 
piął, w całkow item  poświęceniu sa ­
m ego siebie.

Chciał natychm iast opuścić T ur­
kusową, ale ta ucieczka w pełni la­
ta, kieay w szyscy w łaśnie przyjeż­
dżali, podkreśliłaby tak ostro sy tu ­
ację, że rodzina się sprzeciw iła.

Jak zwykle, ustąpił i teraz.
S try j w zruszył ramionami wobec 

rozpaczy synow ca:
— To jest rzecz kilku tygodni. Jak 

przyjedziem y tu na rok przyszły, 
w szystko będzie odmienne, zapom ­
niane! Ludzie czują potrzebę w y ­
krzykiwania... To zaw sze się zdarza 
!>o wojnach... W  końcu inteligentni 
biorą górę, a ci, k tórzy popełnili głup 
stwo. dając się zabić, pozostają grun 
towmę umarłymi.

Proszę sobie mówić, co się po­

doba, ja więcej nie powrócę do Noir- 
moutier.

— A jednak — zauw ażyła Lolita 
m am y tu tak rozkoszne wspomnie­
nia!

— Być może!... Ale ja tu odnajdu 
ję także w yrzu ty  sumienia!

I Dominik miał w tedy wejrzenie 
posępne „w głąb siebie*1, którego ty ­
le obaw iała się matka... te oczy za­
patrzone w grzech, k tó ry  nieustan­
nie staw ał przed nim widmem.

Raz listonosz przyniósł pocztę po 
obiedzie.

Loiita usiadła do łortepianu. Do­
minik w7 ogrodzie rysow ał coś w  al­
bumie. S try j z panią Yholdy pili her­
batę w Ker - Mimie.

Listonosz już oddał cały pakiet hs 
tów 1 miał odchodzić, gdy odnalazł 
jakąś zm iętoszoną gazetkę, k tóra wi 
docznic dużo się już naw ędrow ała 
po rozm aitych biurach. Był to dru­
kow any świstek, pomięty, z opaską 
ledwie się jeszcze trzym ającą. Do­
minik już miał go w yrzucić razem  z 
reklamami, jak kaw ał papieru bez­
w artościow ego, gdy naraz zbladł, 
poczerw ieniał i zatrząsł się cały

przejm ującym  dreszczem , Poznał ga 
zetkę z patronatu księdza Firmin, tę 
samą, którą n ra l niegdyś redago­
wać!...

W ziął ją i tu w ogrodzie p rzy  od­
dalonym dźwięku muzyki Lolity, 
przy  świetle um ierającego dnia let­
niego w ieczoru, zaczął przecinać 
kartki.

Jakim  sposobem dostał się ten 
św istek?... Z aadresow any był do je­
go pracow ni m alarskiej; stąd  prze- 
adresow any do pałacu na Polach Fli: 
zejskich, a w reszcie stróż w ypisał 
adres willi Turkusowej. C ały  by ł 
okolony czarną obwódką j ogłaszał 
nabożeństw o żałobne w rocznicę 
śmierci tych, k tórzy polegli na polu 
chw ały. Zaw sze ten sam  frazes!

Już sześć lat upłynęło, jak Domi­
nik nie o trzym yw ał wiadomości ż  
patronatu, sw ego kiedyś ukochane­
go patronatu. To też z gorączkow em  
zaciekawieniem , powiększonem  jesz 
cze przez nerw ow e napięcie o sta t­
nich czasów , zaczął czytać gazetkę.

W  dole pierwszej strony  znajdo, 
w ała sie licha fotografia patronatu.

(d. c. n.)
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Z  ż y c i a  n a s
Pośw ięcenie m iejsca pod budowę no­
wego kościoła w Żychcicach k. Będzina.

W naszej parafji Żychcickiej obcho­
dziliśm y Zielone św iątki bardzo uro­
czyście. W pierwszy dzień nasze dzieci 
przystępowały do pierwszej Komunji 
św iętej w liczbie przeszło 70 dziewczy­
nek i chłopców. Dzieci otrzymały świe­
ce, pamiątkowe obrazki i książeczki, 
oraz zostały wpisane do szkaplerza 
i różańca świętego i takowe otrzymały.

To też biedne dzieci, nie wiedząc jak 
dziękować swojemu ks. Proboszczowi 
za Jego pracę i trudy, wszystkie razem 
z rodzicami zasyłają serdeczne „Bóg 
zapłać,, czcigodnemu ks. Proboszczowi.

Druga uroczystość, która się odbyła 
xv Zielone świątki, w d. 10 czerwca, to 
poświęcenie miejsca pod budowę nowe­
go  kościoła i postawienie krzyża na 
m iejscu, gdzie ma stanąć nowy kościół.

Już od wczesnego ranka prawie 
wszystkie organizacje i cała Akcja Ka­
tolicka spieszyły do kościółka na uro­
czystą sumę, którą odprawił ks. Pro­
boszcz, w intencji całej parafji, o bło­
gosław ieństw o dla budowy nowego koś 
cioła. Po sumie wyruszyła procesja ze 
śpiewem i muzyką na miejsce wyzna­
czone na budowę świątyni.

Pośw ięcenia dokonał ks. prob. Pile i 
w ygłosił podniosłe przemówienie.

Następnie i inni mówcy wygłaszali 
okolicznościowe przemówienia np. p. 
kierownik szkoły Żrałek, pp, J. Paweł- 
czyk, T. Pawelczyk, następnie sołtys 
p. St. Gajdzik i inni. Jeden z mówców  
podkreślił słowa ks. Proboszcza: bu- 
dujiny^ kościół, bo świątynia nasza ma­
ła  i ciasna; nowy kościół będzie pa­
miątką jubileuszu 25-lecia założenia 
parafji Żychcickiej.

Na budowę kościoła przeznaczył ks. 
proboszcz całą kolendę, zebraną w bież. 
roku w sumie około tysiąca złotych; te­
raz zakupił cegły 60-tysięcy, a dalsze 
tysiące już są zamówione 
j Po ukończonej uroczystości odbyło 
się  zebranie parafjalne, na którem do­
konano wyboru członków Komitetu Bu­
dowy Nowego Kościoła. Wybrano pa­
tronem ks. prob. Jana P ilca, prezesem  
p. dyrektora W ęgrysa z Tow. Saturn, 
dalej p. A. Furmanka, przedsiębiorcę, 
p. kierownika szkoły Żrałka i innych 
dobrych i życzliwych gospodarzy żych- 
cickich.
Z życia Katolickiego Stowarzyszenia 

Młodzieży Męskiej w Starym-Slelcu.
Stowarzyszenie nasze zostało zało- 

Sone d. 17 października 1932 r. Od 
ehwiJi założenia gorącem naszem ży­
czeniem  było, aby mieć w łasny sztan­
dar. I nadszedł wreszcie dzień 9 czerw­
ca, dzień radosny dla naszego Stowa­
rzyszenia, dzień w  którym poświęcono 
nasz sztandar. Druhowie zebrali się w  
m iejscu, wyznaczonem na zbiórkę, 
w szyscy ubrani w mundury organiza­
cyjne i czapki. Około godz. 10 zaczęły  
przybywać delegacje bratnich organi- 
cacyj ze sztandarami, przybyły także 
Szkoła Zawodowa Żeńska, Szkoła Rze­
m iosł im. ks. Raczyńskiego, zaproszę-

z e  j  d i e c e z j i .
ni goście i liczne rzesze parafjan. Ra­
port. —  Drh. naczelnik z Sosnowca 
melduje ks. Asystentowi L. Stasińskie­
mu ilość przybyłych druchen i druhów. 
W szyscy stają na baczność; głowy są 
zwrócone w prawo, w kierunku drzwi 
plebanji, skąd wyniesiono sztandar 
zwinięty, ale cały lśniący. Druh cho­
rąży wraz z przybocznymi niosą go do 
kościoła, jako dziecię nowonarodzone 
do chrztu. Wkrótce znajdujemy się w 
świątyni. Z zakrystji wychodzi ks. pro 
boszcz Wł. Mach i zaczyna Mszę św., w 
czasie której podniosłe okolicznościo­
we kazanie w ygłosił ks, Cz. Drożdż z 
Pogoni. Po Mszy św. odbyła się cere- 
monja poświęcenia, której dopełnił ks. 
Proboszcz przy udziale licznych par 
chrzestnych. Rozwinięto sztandar: po 
jednej stronie ukazuje eię św. Stani­
sław  Kostka, nasz Patron, a po dru­
giej godło naszego Narodu, Orzeł Bia­
ły. Po nabożeństwie w zwartych szere­
gach, za sztandarem pomaszerowaliśmy 
na plac kościelny. Tu nastąpiło wbija­
nie gwoździ i wpisywanie się do złotej- 
pamiątkowej księgi, poprzedzone prze­
mówieniem Sekretarza Okręgowego, 
ks. J. Brodzińskiego, który w serdecz­
nych słowach zachęcał nas do pracy 
i życzył nam jak najlepszego rozwoju.

Wieczorem odbyła się uroczysta A- 
kailemja, którą zagaił Prezes drh E. 
Girek. W części pierwszej chór KSMM. 
odśpiewał hymn „Hej do apelu", po- 
czem nastąpił popis mandolinistów, 
który wypadł bardzo udatnie. Na zakon 
czenie druhowie odegrali dwuaktową 
sztukę p.t. „Sieroce Wiano". Doskona­
ła gra druhów-amatorów spotkała się 
z uznaniem zgromadzonej publiczności, 
która obdarzała wykonawców rzęsiste- 
mi oklaskami.

Z pracy Kat. Stow. Młodz. Żeńskiej
w Nowym Sielcu.

W styczniu urządziło Stowarzysze­
nie opłatek dla druchen i 2 zabawy 
karnawałowe. Zabawy nasze cieszą się  
dobrą opinją i udają się doskonale.

2 lutego urządziłyśmy akademję ku 
czci Matki Boskiej, na której wystawi­
łyśmy sztukę p.t. „Pasterka z Lourdes"

25 marca wzięłyśmy udział w aka- 
•lemji ku czci Matki Boskiej, odegra­
łyśmy sztukę p. t.. „Perły Najśw. Pa­
nienki". W tymże miesiącu odbyły się  
rekolekcje półzamknięte dla druhen 
pod kierunkiem naszego asystenta ks. 
W. Śliwińskiego i pielgrzymka jubileu­
szowa.

W kwietniu jajko dla druchen.
W maju zabawa dochodowa „Powita­

nie wiosny". W maju druchny opieko­
wały się kapliczką Matki Boskiej, 
przed którą co wieczór zbierały się na 
nabożeństwo majowe, odprawione 
przez jedną z druchen.

Stowarzyszenie nasze jest poświęco­
ne Najśw. Sercu Jezusowemu więc w  
każdy pierwszy piątek m iesiąca zbie­
rają się w lokalu i modlą się przed Je­
go obrazem umieszczonym na honoro­
wym m iejscu.

Posiadamy własne radjo. Spędzałyś­
my Przy niem długie wieczory zimowe,

słuchając muzyki, śpiewu lub pożyteca 
nych referatów.

2 razy w tygodniu schodzą się drueh 
ny do św ietlicy, na czytanie, śpiewy 
i gry towarzyskie.

Posiadamy własną bibljoteczkę, z 
której druchny chętnie korzystają, ma­
my również g,.zetkę ścienną, do której 
piszemy kolejnj artykuły.

2 razy w tygodniu odbywa się kurs 
gotowania pod kierownictwem jednej 
pani z Pstro""‘.a.

Raz w tygb iiu przychodzą druchny 
na kurs robót ręcznych, które prowa­
dzi Krysia Ziembińska.

Co słychać w Bobrownikach? '
Od Zarządu Parafjalnej Akcji Kato­

lickiej w Bobrownikach otrzymaliśmy; 
następujące pismo:

„Ktoś obok kościoła w Bobrownikach 
zawiesił nekrolog Ks. E^skupa Łosiń­
skiego oraz Ks. Leona Olczakowskiego. 
W pierwszej chwili sądzono, że Ks. 01- 
czakowski naprawdę umarł. Dopiero 
kiedy św iatlejsi ludzie, wczytawszy się  
bliżej w treść pisma, w yjaśnili, o co się  
tu rozchodzi, powstało wielkie obu­
rzenie. Ks. Olczakowski był w Bobrow 
nikach proboszczem 13 lat. Jako gorli­
wy kapłan cieszył się wielkiem uzna­
niem wśród społeczeństwa katolickie­
go tutejszej parafji. To też wśród te­
goż społeczeństwa jednogłośnie potę­
piono sprawców niepraktykowanej do­
tychczas oehydy.

W Polsce mamy olbrzymie zastępy  
komunistów, działających na szkodę 
Państw a polskiego, a jednak nie sły­
szano, aby plakatami piętnowano ic łi 
postępowanie. Mamy masy złodziei mie 
nia państwowego i publicznego, a jed- 
nak tych zbrodniarzy potępiają jedynie 
powołane do tego sądy, które pozba­
wiają ich praw. Czemu to tak poniża­
jący system zastosowano jedynie do 
duchowieństwa i to katolickiego i za  
co i kto to uczynił?

Że sprawćy wstydzą się swego czy­
nu, dowodem jest brak podpisu. N ie  
wystarcza, podpisać: „Zagłębie Dąb­
rowskie". Nawet nie wiadomo, w ja­
kiej drukarni sporządzono plakaty. 
Czyż więc autorzy plakatu nie m ieli 
tyle cywilnej odwagi, aby podpisać się  
imieniem i nazwiskiem? Wobec tego  
plakat musimy uważać za anonim, a  
ukrytych bohaterów jako niehonoro- 
wych.

Pobudką do tego rodzaju występów  
były uroczystości pogrzebowe ku czci 
ś. p. Józefa Piłsudskiego, Pierwszego  
Marszałka Polski. Zamiast wykorzystać 
okazję do skonsolidowania społeczeń­
stwa, chwycono sie wręcz przeciwnych' 
środków. A przecież ci, którzy rzuca­
ją gromy potępienia na innych, sami 
nie są wolni od winy. Dla przykładu1 
ujawnimy to, co się działo w Bobrowni 
kach w czasie uroczystości pogrzebo­
wych.

W środę dnia 15 maja b' r. ukazały, 
się w Bobrownikach plakaty w ilości 
około 100 egzemplarzy, rozlepionych  
po całej wsi o treści następującej:

„Parafjanie. N iniejszem  podaję do 
waszej wiadomości, że w piątek dnia 17 
m aja br. o godz. 9 rano w kościele pan



rafjalnym  w  Bobrownikach odprawio-1
re  zostanie uroczyste nabożeństwo ża­
łobne za spokój duszy ś.p. Józefa P ił­
sudskiego, Pierwszego Marszałka Pol­
ski. Do wzięcia udziału w nabożeń­
stwie zapraszam wszystkie organiza­
cje, oraz całe społeczeństwo katolickie 
tutejszej parafji Wspólne nasze modły 
niechaj będą wyrazem czci dla Wodza 
i Wielkiego Człowieka.

Ks. WTł. M arcinkowski: Proboszcz
parafji Bokrowniki.

Bobrowniki, d. 1-5 maja 1935 r.“
W czwartek dpia 16 maja, już od po­

łudnia rozpoczęto dekorację kościoła, 
która trwała do późnej nocy. Kościół 
przybrał niezwykły wygląd. Płonące 
lampy elektryczne okryte były kirem. 
Ukrytemi reflektorami oświetlony był 
wznoszący się w środku kościoła sym­
boliczny katafalk, tonący w powodzi 
kwiecia i świec. W szystkie sztandary 
organizacyj katolickich ze zwróconymi 
do frontu orłami na tle amarantu oka­

la ły  trumnę, świadcząc o czci, jaką ży­
w ili członkowie tych organizacyj dla 
zmarłego. Około katafalku dyżurowali 
członkowie stowarzyszeń katolickich 
Mężów i Młodzieży Męskiej. Podczas 
•Mszy św. chóry Akcji Katolickiej, mie 
szany i męski, wykonały czterogłosowe 
pienia. Orkiestra kościelna odegrała 
w przerwach dwa marsze Bethovena, a 
na zakończenie nabożeństwa marsz 
Szopena.

Za podjęte trudy, oraz poniesione 
wydatki w urządzeniu uroczystości spo 
łeczeństwo katolickie wyraziło organi­
zatorom szczere uznanie i podziękowa­
nie. Lecz jak widzimy, uroczystością 
zajęły się jedynie organizacje katolic­
kie, stale prześladowane bez najmniej­
szych powodów przez tych, którzy po­
stępki swoje zasłaniają ideologją Mar­
szałka Piłsudskiego. Nadarzyła się o- 
kazja i to bardzo ważna, kiedy kierując 
się faktycznie ideologją, a nie jedynie 
frazesami, winni oni byli wszystko u- 
czynić, aby okazać społeczeństwu swą 
wierność i przywiązanie do Marszałka 
N iestety, na nabożeństwo zgłosiła się 
jedna jedyna organizacja prorządowa, 
rezerwistów, w liczbie aż 7 osób na oko 
ło 100 zorganizowanych. Innych organi 
zaeyj prorządowych nie było, chociaż 
jest ich w Bobrownikach wiele. Nie by­
ło nawet oddziału strzeleckiego. Czte­
rech rezerwistów przed rozpoczęciem  
nabożeństwa stanęło na warcie przy 
katafalku. Ponieważ nabożeństwo trwa 
ło godziny, należało wartę zmienić. W 
Rościele wypełnionym po brzegi ludź­
mi powstało szemranie, narada przy­
wódców, a wreszcie poszukiwanie 
strzelców, aby zmienić wartę rezerwi­
stów. Tego rodzaju zamieszanie w koś­
ciele nie odpowiadało powadze miej­
sca ani chwili; było 3 dni czasu od 
chwili ukazania się ogłoszeń we wsi. 
C ałe szczęście, że w kościele znalezio 
no czterech strzelców, którzy, jako sy­
nowie religijnych rodziców, a nawet, 
członków A. K. przybyli prywatnie do 
kościoła, aby wzią# udział w nabożeń- 
srwie. Nim jednak chłopcy zaszli do 
domu. przebrali się i przybyli z powro­
tem do kościoła, upłynęło dużo czasu.

Tymczasem stojących na warcie mu­
siało zmienić zaledwie dwóch pozosta­
łych rezerwistów, gdyż więcej nie było.

Z ubolewaniem stwierdzamy, że w 
momencie, kiedy całe społeczeństwo ka 
tolickie tutejszego osiedla, pogrążone 
w wielkiej żałobie z powodu śmierci 
Wodza Narodu, Pierwszego Marszałka 
Polski, Józefa Piłsudskiego oddawało 
zbiorowy hołd nieśmiertelnym zasłu­
gom Wodza, znaleźli się ludzie, noszą­
cy miano obywateli niepodległej Pol­
ski, którzy powodowani niezrozumiałe- 
mi intencjami zamącili ogólny nastrój 
powagi i smutku, przez dziwne swoje 
wystąpienia powodując oburzenie.

„Przyjacielu, czemu widzisz źdźbło 
w oku brata swego, a przed sobą belki 
nie dostrzegasz!“.

Zarząd Parafjalnej Akcji Katolickiej 
w Bobrownikach.

Mebrny Jubileusz życia zakonnego
O. Michała Porady w Wieluniu.

W niedzielę, d 19 maja r b. obcho­
dzono w starym, historycznym grodzie 
w Wieluniu niezwykłą uroczystość —  
25-lecie życia zakonnego Przew. O. Mi­
chała Porady, Magistra nowicjatu 0 0 .  
Franciszkanów, oraz 9 członków z III 
zakonu św. Franciszka. Jubilat uro­
dzony dnia 28 kwietnia 1891 r., po u- 
kończeniu studjów gimnazjalnych, 
wstępuje 1910 r do nowicjatu 0 .0 .  
Franciszkanów w Nysie na Górnym 
Śląsku, Zaraz od początku wojny św ia­
towej musiał przerwać studja teolo­
giczne, i wzięto go do wojska. Przez 4 
lata walczy na różnych frontach. I tak 
dopiero 1920 r. po szczęśliwym powro­
cie z wojny otrzymał święcenia ka 
płańskie. Od 1925 r. zaś bez przerwy 
pracuje w klasztorze wieluńskim, czy 
to jako gwardjan i m agister nowicjatu. 
Razem z nim obchodziło 9 członków z 
III zakonu swój srebrny jubileusz. —  

PODZIĘKOWANIE.
Po szczęśliw ie zakończonym VI Die­

cezjalnym Kongresie Eucharystycz­
nym w Kłobucku dn. 9 i 10.VI b. i 
składam najserdeczniejsze podziękowa 
nie wszystkich, którzy obecnością, mod 
litwami, pracą i ofiarami lub w jaki­
kolwiek sposób przyczynili się do tej 
uroczystości, a mnie ułatwili wypełnie­
nie zarządzenia J. E. ks. Biskupa Czę­

stochowskiego Dr. T. Kubiny, <,
W szczególności dziękuję Władzont 

państwowym za w spółpracę i udogod- 
nienia, —• Duchowieństwu za ofiarnąj 
i znojną pracę, — 0 0  Paulinom z Jas-* 
nej Góry za przyprowadzenie często-ś 
chowskiej kompanji,—  Komitetowi Or- 
ganizac-yjnemu i Komitetowi Wyko- 
nawczemu za wykonanie trudnego- za-* 
dania,

Ks. Gacek, prob. Kłob,

M ARJAŃSKI KONGRES RÓŻAŃCOj 
WY1 WE LW OW IE.

Marjański Kongres Różańcowy, któV 
ry odbył się  w  dniach 13— 16 czerwcal
br. we Lwowie, stał się wielką m anife- 
stacją religijną Małopolski. Ogółem w, 
uroczystościach kongresowych wzięło, 
udział blisko 70.000 ludzi. Najwspa- 
nialsze uroczystości odbyły się w nie­
dzielę d. 16 b. m. W nocy z soboty nal 
niedzielę odbyła się we wszystkich ko­
ściołach adoracja Najśw. Sakramentu,! 
w czasie której wygłaszane były kaza­
nia, związane z różańcem. Kaznodzie­
jami byli przeważnie 0 0 .  Dominikanie1 
Po północy odprawione zostały Msz® 
św , w czasie których rozdawano Ko­
mun ję św, W niedzielę od wczesnego! 
ranka wyruszyły procesje parafjalnej 
ze wszystkich kościołów lwowskich i u- 
dały się w uroczystym pochodzie w kie­
runku Łyczakowa, jednego z najstar­
szych przedmieść lwowskich. Tan* 
przed wspaniałym kościołem Matki Bo­
skiej Ostrobramskiej, w ubiegłym roku- 
wykończonym i poświęconym jako vo- 
tum narodowe wdzięczności za opie­
kę NMP. nad narodem pohkim, zgro­
madziły się procesje i delegacje pąt­
nicze, stowarzyszenia Akcji Katolic­
kiej, młodzież, sokolstwo, hąrcerstwo, 
sodalicje, bractwa, organizacje wojskoi 
we it.p. Równocześnie z kościoła OO. 
Dominikanów wyruszyła procesja, po­
przedzana orszakiem duchowieństwa, 
zakonów męskich i żeńskich. Na pięk­
nie udekorowanym rydwanie, w asy­
stencji szwadronu honorowego 14 puł­
ku ułanów jazłowieckich, którzy spe­
cjalną cześć żywią do N ajśw iętszej 
Pani, wieziony był cudowny obraz ró­
żańcowy Matki Boskiej Zwycięskiej, od 
YIII w. znajdujący się w klasztorze do­
minikańskim we Lwowje. Przy. spo*
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c.jalnie zbudowanym przed portalem  
kościelnym ołtarzu odprawił pontyfi- 
kalną sumę ks. arcybiskup Twardow­
ski, poczem kazanie wygłosił ks. biskup 
Kubicki z Sandomierza. Następnie od- 
.był się uroczysty akt poświęcenia i od 
dania diecezji lwowskiej i całej ojczyz­
ny pod szczególną opiekę NMPanny, 
poczem biskupi uczestniczący w  uro­
czystościach podnieśli razem obraz i 
wśród ciszy błogosławili klęczącym  
tłumom.

oooooooooooooo
^  CO SŁYCHAĆ NOWEGO? ^

POLSKA. Plenarne posiedzenie 
Sejmu odbyło się we w torek, dnia
25 b. ni Na porządku dziennym zna 
lazła się ordynacja w yborcza do Sej 
mu i Senatu. P race  izb ustaw odaw ­
czych przeciągną się poza 1 lipca br.

Deficyt budżetowy za miesiąc maj 
b. r. wynosi 20.9 milj zł. Deficyt ten 
odpowiada rocznej sumie 250 mil jo­
nów, a żalem  o 100 miljonów więcej, 
niż przewidziano w budżecie.

Doroczny zlot harcerstwa w Spa­
lę odbył się w  dn. 23 b. m. W  uroczy 
stości w zięło udział około 30 tys. 
harcerzy  z całego kraju i zagranicy.

Wyjazd J. Em. ks. kardynała pry. 
masa Hlonda do Lubiany. W e środę
26 bni. o g. C.10 rano J. Em. ks. k a r­
dynał P rym as Hlond w yjechał jako 
delegat papieski w raz ze św itą na 
Kongres Eucharystyczny do Lubia­
n y  (Jugosławja).

Proces zabójców ś. p. ntin. Pierac- 
klego rozpoczyna się w połowie sierp 
nia b. r. w W arszaw ie. W szyscy  
.wspólnicy potw ornej zbrodni z w y ­
jątkiem  w łaściw ego zabójcy, k tóry 
“zdołał zbiec po zamachu zagranicę, 
•znajdują się w  rękach w ładz. P roces 
.ten odsłoni kulisy zbrodniczej akcji 
{wywrotowców ukraińskich, skupio­
nych  w  koło O. N. N.
\ Straszna klęska gradu nawiedziła 
gminy. Tursko,, Osiek, Łoniów, Ko 
przyw nica (pow. sandomierski). W  
w ielu  wsiach zboze w ybite jest w  
100 proc. P ada ły  kaw ały  lodu, nie­
regularne z kształtu , wielkości 2 ca­
li. Klęska jest w ielką, a tem bardziej 
dotkliwą, że najw ięcej ucierpiały 
w sie, k tóre w  zeszłym  roku znisz­
czyła powódź.

91 budynków spłonęło od pioruna 
w e  wsi Kleniowo, pow. białostockie 
go, w  czasie szalejącej burzy nad 
LLałymstokiem i okolicą. S tra ty  w y  
noszą zgórą 130 milj. zł.
* NIEMCY. Liczba robotników, za­
bitych w czasie katastrofy  w  fab ry ­
ce m aterja łów  w ybuchow ych w 
Reinsdorfie, albo zm arłych później 
.wskutek odniesionych ran, w ynosi 
68. Ponadto  jest zaginionych 34 ro- 
Jjotników, k tó rzy  niew ątpliw ie tak ­
że stracili życie. W  szpitalach i kli-

Ks, Michał Rękas, sekretarz Apostolstwa 
Chorych w Polsce dostąpił rzadkiego zasz­
czytu wygłoszenia w doki 2. VI, przed mi­
krofonem radiostacji watykańskiej odczytu 

o apostolstwie chorych w Polsce.

nikach znajduje się 96 ciężko ran ­
nych. Liczba lekko rannych wynosi 
628.

Pobór rocznika 1914 do armji nie- 
niieckiej tudzież rocznika 1915 do t. 
zw. służby pracy  rozpoczął się już 
w Niemczech. Ogółem wchodzi w  ra 
chubę 350.000 rekrutów , k tórzy  zo­
staną poddani w  najbliższym  czasie 
wyszkoleniu fizycznemu.

Niemcy budują 24 łodzie podwod­
ne po 800 ton każda. Obecnie posia­
dają 12 łodzi podwodnych po 250 ton, 
co łącznie da sumę 36, gdy w czasie 
wojny św iatow ej posiadały Niemcy 
tylko 26 łodzi podwodnych.

FRANCJA. Konferencja min. spr. 
zagr. Ynglji i Francji rozpoczęła się 
w  dn. 21 b. m. W  toku rozm ów min. 
Lavala z min. Edenem poruszone zo 
sta ły  najw ażniejsze zagadnienia po­
lityki europejskiej a mianowicie: an- 
gielsko-niemiecki układ morski, pro­
jekt francusko-angielskiej konferen­
cji morskiej, system  lotniczych pak­
tów  wzajem nej pom ocy m iędzy An- 
glją, Francją, W łochami, Belgją i 
Niemcami, pakt wschodni, oraz pakt 
naddunajski. Rozm ow y paryskie po­
m iędzy min. Lavaleni i Edenem by­
ły m anifestacją przyjaźni francusko- 
angielskiej. Następnie min. Eden udał 
się do Rzymu.

Przed połączeniem trzech stron­
nictw socjalistycznych w e Francji 
P rzedstaw iciele 3 ugrupowań socja­
listycznych istniejących w palam en- 
cie francuskim  uchwaliły wniosek 
zm ierzający do utw orzenia wspólne 
go sekretaria tu  tych  trzech ugrupo­
wań. Następnie rozpoczęły się roz­
m owy na tem at połączenia tych 3-ch 
stronnictw , k tóre trw ały  w  ciągu ub. 
tygodnia.

Katastrofa lotnicza wydarzyła się 
pod Paryżem  w  dn. 21 bm. Sam olot 
w ojskow y runął na ziemię i rozbił 
się w  k a w a łk i 3 oficerów poniosło 
śmierć na miejscu.

P ow ró t robotników polskich z 
Francji. W  dn. 2 t bm. odszedł z Lille 
i Roubaix do Polski specjalny trans­
port, liczący 630 robotników w raz  z 
rodzinami i dziećmi.

.Wśród robotników polskich we

Francji panuje pow szednie przygnę­
bienie.

ANliLJA. Niemiecko - angielski 
układ morski został podpisany w Lon 
dynie w  dn. 18 bm. przez delegację 
obu państw . W  ten sposób Anglja zła 
m ała ostatecznie trak ta t w ersalski i 
uznała oficjalnie zbrojenia m orskie 
Niemiec. Układ ten w yw ołał w  ca­
łej Europie wielkie i niemiłe w raże­
nie. Francja i W łochy w ręczy ły  rzą 
dowi angielskiemu noty p ro testacy j­
ne przeciw  zbrojeniom  morskim Nie 
miec.
' Katastrofa kolejowa na przedmieś­

ciu Londynu. Na jednem z przed­
mieść Londynu nastąpiła katastrofa 
kolejowa. Pociąg zderzył się z po­
ciągiem osobowym .

W skutek katastrofy  14 osób zosta 
ło zabitych, około 60 odniosło rany.

SZWAJCARJA. Międzynarodowa 
konferencja pracy obradująca w Ge 
newie uchwaliła na plenum 81 g ło ­
sami przeciw ko 35 wniosek komisji 
o 40-godzinnym tygodniu pracy  dla 
w szystkich kategorij pracow ników . 
WŁOCHY. Zbrojenia Wioch. Rada 
m inistrów  uchwaliła pow iększyć si­
ły  lotnicze W ioch o 500 sam olotów . 
Zaznaczyć należy, że przed trzem a 
mięsiącami W ł o c h y  postanowiły, 
znacznie zw iększyć zbrojenia lotni­
cze, a obecnie powiększają je jesz­
cze wydatniej.

Pienia religijne wykonał (podczas 
sumy Mszę jubileuszową Grubera, przy 
ołtarzach responsorja ks. Gruberski fi­
go) chór katedralny, liczący 120 człon­
ków, pod kier. p. ,T. Kowalskiego.

W niedzielę, d. 23 bm. piękna proces­
ja  po sumie w yszła z Jasnej Góry, ce­
lebrowana przez ks. prał. W róblewskie 
go, w której również brały udział ol­
brzymie rzesze: bardzo podniosły prze 
bieg m iała także procesja popołud­
niowa w  parafji św. Rocha na Rynku 
Wieluńskim. Uroczystości Bożego Cia­
ła zakończy procesja z kościoła św. 
Barbary w oktawę św ięta d, 27 ti.m.

Z Jasnej Góry. W ub. tygodniu z o- 
kazji Uroczystości Bożego Ciała przy­
było na Jasną Górę 19 pielgrzymek i 23 
wycieczki z tego większe z następują­
cych m iejscow ości: z Kortnicy (diec. 
Kielecka) —  220, z Małogoszczą— 160, 
z Grodna i okolicy — 600, z Janowa 
(diec. Lubelska) — 230 i Krośniewic 
(diec. Warszawska) — 130 osób.
UDZIELAM TANIO LEKCYJ języka Iran.
emskiego, włoskiego,, angielskiego i niemiec­
kiego, J. Słowińmca, ul. Kordeckiego nr. 5, 
II.jJic piętro, u p. Łytińskiei, mieszk, nr. 24.

Uroczystości Bożego Ciała w Często­
chowie rozpoczęły 3ię sumą pontyfikal* 
ną, odprawioną przez J. E. ks. Bisk. 
Kubinę w katedrze w d. 20 b m Po su­
mie wyruszyła na m iasto imponująca 
procesja, celebrowana przez J. E. ks. 
Biskupa. W procesj'i wzięło udział ok. 
40.000 ludzi. Obecni byli yównież przed 
stawie iele władz z p. starostą Rogow­
skim i p. prezydentem Mackiewiczem  
na czele.
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W idok na port handlowy w Gdyni z dźwigami do przeładow ania tow arów .

Z UROCZYSTOŚCI 
zakończenia roku szkolnego i wystawy prac 
uczenie na Kursech Zawodowych Żeńskich 
K. Grzmiączkówny (w Częstochowie, przy 

ul, N arutow icza 30).
W sobotę, d. 15-ym b. m, Hornie zebrani 

rodzice i goście zwiedzili najpierw  w ystaw ę 
prac u czenic, k tó ra  obejm owała trzy sale 
szkolne. Efektow nie rozłożone były prace 
z działu kraw ieckiego, bieliżniarstw a, hafty 
lorowe, m akaty i t. p. Najwspanialej p re­
zentow ały się prace kursu III: szereg gustow­
nych i starannie wykonanych sukien, kom­
pletów, płaszozy i sukieneczek dziecinnych.

Następnie odbyło się uroczyste zakończe­
nie roku szkolnego oraz pożegnanie absol­
w entek kursu III .

Na w stępie p. K ierow niczka Szkoły zwró­
ciła się w gorących słowach do absolw entek, 
udzielając pożytecznych w skazów ek i ży­
cząc błogosław ieństw a Bożego n> nową dro­
gę życia Poczetn przem awiał przedstaw iciel 
Izby Rzemieślniczej p, A Musiał, podkreśla­
jąc znaczenie rzem iosła w życiu gospodjr- 
czem Państwa. G orące podziękow anie p. 
Przełożonej, p. Nauczycielce kursu III oraz 
całemu personelow i nauczycielskiem u z a  pra 
cę i s taran ia  nad wychowaniem złożyła ab- 
solw enlka St. Olozykówna.

W imieniu kursu I i II w pięknych i pod­
niosłych słowach żegnała ab itu r|en tk i ucze- 
nica Jadw iga K lekow ska, S kładał ta k ie  ży­
czenia absolw entkom  ks. prob. S. Ja s trz ęb ­
ski, poczem w serdecznych słowach kfs pref. 
B. Magott żegnał byłe uczenicc, zachęcając 
je do w yirw ałej pracy.

Pod koniec uroczystości św iadectw a olrzy 
mały absolw entki: Cecylja Baranówna, Mar- 
ja Buchaczówna, C zesław a Baumanówna, 
Anna Chmurzanka, Helena Dusińska, Siani- 
sław a G ładków na, Lucyna Gltiżuiewicz, Mie­
czysław a Krzywicka, Irena Kozłówna, J a ­
nina Kołodziejówna, G enowefa K esielów na, 
Slefanja Olozykówma, Maria Oksińska, Bro­
nisława Poroszewska, Bronisława Perlińska, 
Zofja Sosnówna, Irena Św iątkowska, Pelagja 
W itkow ska, Stanisław a Zębikówna. Irena 
Zbrojkiewiczówna

Kilka odśpiewanych piosenek oraz w spól­
na  fotografja zakończyły uroczystość,

PRZYGOTOWYWANE ZAMACHY 
BEZBOŻNIKÓW.

Jak się dowiadujemy, w tych dniach 
odbyło się w Warszawie posiedzenie 
centralnego komitetu młodzieży komu­
nistycznej, na którcm obok rezolucyj, 
nawołujących do wywołania przewrotu 
społecznego, zapadła również uchwała 
niszczenia krzyży przydrożnych, figur  
i obrazów o treści religijnej. Akcja

profanacyjna ma przejawiać się w  
szczególnie złośliwy sposób w okresie 
uroczystości Bożego Ciała. Postanowio 
no również kolportować pisemko p. n. 
„Błyski", wydawane przez wolnomyśli­
cieli warszawskich.

Nie wątpimy, że społeczeństwo kato­
lickie wzmocni swą czujność i nie do­
puści do projektowanych zamachów ze 
strony agentów międzynarodówki mo­
skiewskiej.

KĄCIK ROZRYWKOWY
Uł. B. Paluszek z Częstochow ’

X X X X X X X X X X X

ułożyć 11 wyrazów o niżej podanem zna­
czeniu. Miejsca oznaczone krzyżykami, czy­
tane poziomo dają aktualne rozwiązanie.

Znaczenie wyrazów: 1) imię żeńskie, 2)
dźwignia, 3) bandyoi, oprawcy, 4) część nogi, 
5) pisarz, 6) budynek gospodarski, 7) imię 
męskie, ) płaszcz, pokrywa, 9) część tw arzy, 
10) błękit, 11) gatunek wódki.

Za dobre rozwiązanie powyższego logogry. 
fu przeznaczam y, jak zwykle, trzy  nagrody 
książkowe.

Rozwiązania z Nr. 24.

2 | B | Ć l < r  
3 W  V | Z | E |T1 

4 i*A*T01 R i E  I S | J T aI
Ć I h T i  i n i c | Z | y i c TY1
6 1 S |0  L 1 1 MjA |N |

TT l I z I Jh i A lk i
s lT l Ł i O f ^

q o i ~
Dobrych rozw iązań nadesłano 4 Nagrody 

przez losowanie otrzym ali: 1) Z, K aletów na 
t  Częstochowy, 2) A. Gwóźdź z C zęstocho. 
wy, 3) J. W yrw ałów na z Częstochowy 

Ż A R T Y .
Tragedia.

Dwie sąsiadki spotkały się na ulicy
— Ah, moja pani K uspietowska, żeby pani 

w iedziała, co u tych Koperków! Mąż chce, 
żeby ich syn był kupcem, żona chce, żeby 
się uczył, a syn znów chce koniecznie być 
policjantem]

— A ile on n u  la t '
— Cztery.

Między małżeństwem.
Ona: — Nie zasłużyłeś na tak ą  żonę, jak ja
On: — Nie zasłużyłem również na  reum a­

tyzm, a jednak, niestety, mam go!

NOWE WYDAWNICTWO.
Ks. N. Cieszyński: W cieniu palm i pin jo­

rów — W spom nienia i studja z podróży do 
W łoch i Południowej Ameryki. Stron 342, 
ilustracyj 32. Cena 3,60 zł, N akładem  Semi- 
naijum  Zagranicznego, Potulice, p. N akło 
n. N,

W książce tej, na tle bujnej przyrody po­
łudniow o-am erykańskiej maluje au to j po mi­
strzow sku pstrokaoiznę ras, krzątających się 
około stw orzenia wielkiej cywilizacji w  Ame­
ryce Południowej; w plata  w nią zarówno Hi­
storyczne w ydarzenia, jak i doniosłą chwilę 
obecną. Tern wszystkiem stw arza on w spa­
niałą ramę do m ajestatycznego obrazu, ja­
kim był Powszechny Kongres Eucharystycz­
ny w Buenos Aires.

Ma książka i tę zasługę, że znajdujemy w 
niej rzeczowy pogląd na zw ycięskie dotych­
czas boje w ychodźtw a polskiego i na nie­
bezpieczeństw a, k tóre mu zagrażają. K siążka 
napisana jest zajmująco; czyta się ;ą jak
powieść. , i - i

Życzyć należy, by pożyteczna ta książka 
znalazła jak najw iększe rozpow szechnienie.

P O R T R E T Y
O j o a  ó w .

do nabycia w Administracji „Niedzieli" po 
50 gr. za sztukę,

REKTOR CZĘSTOCHOWSKIEGO SE- 
MINARJUM DUCHOWNEGO w KRA­
KOWIE, (ul. Bernardyńska 3) zawiada 
mia, iż podania kandydatów do stanu  
duchownego przyjmowane będą do dn. 
5-go lipca. Do podania należy dołączyć 
następujące dokumenty:

1. Metrykę Chrztu św.
2. Maturę gimnazjalną.
3. Dokładny życiorys.
4. Świadectwo Ks. Proboszczi 

i Prefekta.
5. Świadectwo lekarskie.
Ze względu na to, iż decyzja przyjęi 

cia nie będzie załatwiona drogą kor© 
spondencji, w szyscy kandydaci winni 
się  zgłosić osobiście dn. 8 lipca w  go  
dżinach przedpołudniowych do Kurj 
Biskupiej w Częstochowie (III Alej) 
Nr. 54).
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